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GAWĘDY STARE I OERAZY.
K U L I  G.

O t o  zapus ty!
Dalej  Kuligiem w przyjaciół  c h a t y , 
Z b u d t i e m y  śp ią cyc h ,  zabierzem z t o b ą ,  
Kt o  nas z ob ac zy ,  ten nie zos t ani e ,
Z  nami na nowe  poleci  t ańce ;
Mnogie  ha jduków świócą kagańce ,  
Szybkie  p o  śniegu migają kanie.

M y  sobie jedziem Kuligiem,
I  w n o c ,  i we duie 
Lec i r r  saniami ,
I  j adą z nami 
W r z a w a ,  śmióch p u s t y ,

Czy Zn iaz ty polskie z apus ty?
M a i  c z e s k i .  M aryja .

Na obszernej doliu ie, mało gdzie zagajonej, 
po nad strumieniem studziennej w o d y , roz
ciągała się wieś L u s ł a w i c e ,  z ozdobnym 
kościołem i białym dworem  Da wzgórzu. Ocie
niało go kilka jodeł smętnych, dwa cisy i od
wiecznych kilka dębów. Szeroki strumień 
tęgie ścisnęły m ro z y , po sklistej jego po
wierzchni chłopcy ze wsi ślizgali się na prze
gony; szórokie równiny śnieg biały grubo 
o k ry ł ,  zawiesił się nawet na galę?iach czar
niawych jode ł ,  i migał zmrożony blaskiem 
odbitego promienia sło.ica, które zamglone, 
śród chm ur sinaw ych, pędzonych w ia trem , 
rzucało światło naokół. Z kominów chat wy
chodzące prosto w  górę dym y, zwiastowały 
i mróz tęgi i wygodę mieszkańców, ze przy 
cirpłych kominach nie lękają się zimna. Przed 
godziną odgłos dzwonu kościelnego p rzeryw ał 
tu  ciszę, gdy zwoływał wiernych do modli
tw y ;  teraz jeno poświst w ichru zakręcił 
* szumem zaspy śniegu, i przyniósł słabe echo 
w ycia zgłodniałych wilków, co w dalekim lesie 
gromadnie przebiegały, szukając na próżno 
i e r u . .

W  białym dworze na wzgórzu aż ze trzech 1 
kominów wznosiły się dymy, sinawe jak m ar
m urow e słupy; z dziedzińca już  zasłyszałeś 
gw ar m ocny , bo właśnie zbliżało się samo 
południe, i zastawiano do obiadu. Gospodarz 
pan cześnik wlisiurce, stał na ganku, i wołał 
n iec ierp liw y, by prędzój dawano na stół; 
nakrzyczawszy dosyć wszedł z zmarszczonćin 
czołem do jadalnej komnaty , gdzie siedziała 
jego małżonka z dwoma córkami i księdzem 
proboszczem , poważnym siwizną i pobożno
ścią. Pan cześnik głaskał czuprynę, spluwał, 
zaciórał ręce i nic nie mówił, c o b j lo  zawsze 
oznaką głodnego żołądka. Aż przecież kre- 
dencerz w r iósi w a z ę , wszyscy zasiedli do 
sto łu , a po rosole , sztuce mięsa i po parze 
kieliszków w in a , zaczęło się ' czoło cześnika 
rozchmurzać, i uśmiech, zwyczajny towarzysz 
szlachetnego ublicza, zjawił się na nowo.

rAleż mróz był ognisty ,« odezwał się go
spodarz, »zdawało się, że para z ust marznie.«

»Więcój dawał uczuć moc swoję na głodny 
żo łądek ,« odrzekła cześnikowa, spoglądając 
z uśmiechem na męża.

»Przeciez wićsz aśka moja pani,« bronił się 
dobry cześnik, całując ją w rękę, »że to nasza 
natura  gniewać 6ię, gdy głodno, boć zaprawdi 
w onczas śpiewać nie mo*ę.«

»Nie zdałby się wielmożny cześnik na my. 
śhwca dawnych czasów,« rzekł proboszcz, 
»kiedy człowiek przez dwie całe doby nic nie 
jadł. Jaćcilo doświadczył w młodych ledech.«

»A niechże umie Róg zachowa!« wykrzyknął, 
porywając zraz sarniej pieczeni, »nie do tegoin 
ci, mój proboszczu, nie do tegom. Przecież 
gdy nagła potrzeba, łamałem się w przy
godzie i z g ło d em , i ztąd pozna łem , jak* < 
człek stu pidus , gdy żołądek piszczy.« -
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Proboszcz juz eię zabierał do długiej roz

prawy o g łodzie , zaczynając od przysłowia 
z Ł. Górnickiego Dworzanina'. »że głód naj
lepszy kuchmistrz,« gdy zabrzękły przed gan
kiem głośne dzwonki, a po chwili roztwarły 
się drzwi komnaty na ścięźaj, i arlekin za
maskowany z trzepaczką w ręku ukłon od
da je , i jednym  skokiem staje na środku.

T u  biegając w około, wskazując na stołki, 
przewracając co po drodze zawadzało, śpiewał 
ciągle: »Ej 1 kuligl kuligl kulig.« Tak ob
leciawszy całą komnatę, we drzwiach ukłon 
znowu pow tórzył, i zniknął.

wGrzegorzuU zawołał pan cześnik, »a wyj
rzyj z g a n k u , w którą stronę pojechał ten 
skomoroszek.K

Gospodyni co rychlej wstała od stołu z cór
kam i, proboszcz już krótko bawiąc odszedł 
do plebanii, przyrzekłszy, że jak kuiig zjedzie 
stawić się nie omieszka , a cześnik radosny 
wydawał rozporządzenia na przyjęcie wesołćj 
drużyny, co z zamiecią śnieżną przewiewała 
od dworu do dworu.

Grzegorz tymczasem w rócił, donosząc, że 
czarny diabełek, co tak skakał, w jodłowym 
lesie zniknął. I  wyw ołany kredencerz ode
brał rozkaz ze świeżego antału natoczyć kilka 
koszów węgrzyna , kucharz ogień już wielki 
naniecił, klucznica smażyła faworki i pączki, 
a pan cześnik kazał uprzątnąć komnaty i przy 
zmroku oświetlić wszystkie; zrzucił lisinrkę 
i wystrojony w’ kontuszu oczekiwał zapo
wiedzianych gości. Pani cześnikowa ubrana 
świeżo z córkami, weszły także do wielkiej 
6ali, oświetlonej jarzącem światłem i blaskiem 
z m armurowego komina, gdzie naniecony jało
wiec z jagodami przy cieple i zapach roznosił.

Szósta na zegarze ściennym z kurantem wy
biło, a nie słychać dzwonków’ kuligowych. 
Cześnik niespokojny wyjrzał oknem. Zamieć 
śnieżna coraz się powiększała, wiatr zimny 
poświstywał, a śnieżyca pokryła drogi, i lak 
zaćmiła wszystko, że nie inógł zobaczyć choć 
błizkiego gumna.Grzegorz wysyłany na zwiady 
doniósł, ze zamieć tak wielka, iż trudno do 
bramy naw et trafić, i ku lig pewnie zabłądzi.

Niespokojny gospodarz rozkazuje latarnie 
zapalić, i ustawić to na bramie, to na słupach 
p a rk a n u , aby zbłąkanym nadać łatwiejszy 
kierunek. Jakoż dzięki tej przezorności za
dzwoniły 6anki; siedział w nich ów arlek in  ,

ale niebył tak rzeźwy; przysypany śniegiem 
bo nieraz przewrócony w dole od kartofli 
leżał, a których w o k ó ł  dw oru cześnika nie- 
brakło; przeziebły, zaledwie wylazł z sanek, 
i drżący wszedł do sali, dawszy smutną wia
domość, że cały kulig w opłotkach błądzi, 
przewraca się, a krzyk i wrzawa tak wiel
kie, że tylko wiatr przeciwny przeszkadza, 
że niedocbodza do dworu.c

Natychmiast wysłał cześnik czeladź swoję 
z latarniami, sam nawet przywdział na po
w rót lisiurkę i z ekonomem i proboszczem, 
co nadbiegł na tę wiadomość, udali się na 
miejsce.

Pomoc ich była niezbędną; 12 sanek wy
staw iało obraz n ieładu: konie u jednych roz
hukane porwały  zaprzęg i pędem na dzie
dziniec w padły, drugie wraz zsaniami ugrzę- 
złe po brzuchy oczekiwały ratunku. Kobie
ty płakały, mężczyźni jedni krzyczeli, d ru 
dzy śmiali się, woźnice klęli. Pudła , pudeł
ka, szkatułki, tłumaki, wyrzucone z prze
wróconych sani, leżały po obu stronach dro
gi. Po omacku zwoływali się, aby być ra 
zem i chociaż piechotą dójść do dworu. Ja
każ ich była radość, gdy ujrzeli zbliżające 
się światło i pomoc, które winni byli sw’e- 
nou arlekinowi, co pierwszy dał znać do 
dw oru , i gorliwości szlachetnego cześnika. 
Ustał płacz kobiet, mężczyźni radośni w y
krzykują: kuligl kulig!, woźnice już nieklną. 
Cześnik naprzód począł ratować mężatki i 
panny; hajduki i czeladź przy pomocy ku
ligowej modzieży przenieśli wszystkie na r ę 
ku, napróżno tłusty podsędek, w dole kar- 
toflowym schowany, wychyliwszy nieco gło
wy, zaklinał o pomoc.

<— »Kto tam jesteś«—• zawołał cześnik —  
»czekaj bratku, płeć piękua przede wszyst
kiemu Dwie godziny trzeba było wyciągać 
kulig ze śniegu i dołów, zbierać rozrzucone 
rzeczy; cześnik przy zawiei i mrozie, zmę
czony, wrócił przecie uradowany, że wszy
scy zdrowi choć przeziębli.

Ogień na kominie rozgrzał ich w krótce, 
a rozweselił węgrzyn. W net wieszła kuli
gowa muzyka, zabrzmiała poloneza, i długi 
rzęd par wesołych posuwał się w poważnym 
tańcu.

W pierwszćj szedł parze pan cześnik z pa
nią starościną już wiekową niewiastą. Wy
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rzucił za siebie na ramiona wyloty, lewą r ę 
ką trzym ał się za pas bogaty, prawą prowadzi 
damę. Za nim jego małżonka z siwym sta
rostą; dalej poważniejsi dostojeństwy i w ie
kiem; za tyini 15 par wesołej młodzieży. 
Wiódł rej cześnik po obszernej sali , w trze
cim zakręcie uchylił głowy, klasnął w d ło 
n i e —* rozdzielił się ze swoją damą i w d łu 
gim wraz z towarzyszami stanął szeregu.—• 
Niewiasty panny sam e , za przewodem sta
rościny, przeszły poważnym w takt tańcem 
dwa razy w o k o ło ,  i każda według upodo
bania wybrała z mężczyzn podaniem ręki,—

Kiedy na nowo parami posuwało się gro
no gości w poważnym tańcu, arlekin, wy
suszony i rozgrzany, wlazł na chórek nade 
drzwiami, umyślnie od lat dawnych dla m u
zyki zbudowany, uderzył silnie trzepaczką 
i krzyknął: »Hej kuligl kulig' kuligowegu 
m azura ,« A wnet grajki stają obok i zaczy
nają od ucha.

Na to hasło starcy, poważniejsi i starsze 
niewiasty ustępują z koła, zostawiając rze- 
źwą młodzież do skocznego tańca.

Gospodarz wyprowadził do pobocznej ko
mnaty sędziwszych gości, a gdy jedni po
częli grać w  try sza k a , drudzy w ślepego 
m aryjasza  (*), reszta usiadła wieńcem w o- 
koło poważnego starosty, bawiąc się gawę- 
dą. Cześnik należał do tego g ro n a , w któ- 
Tem gęsto obchodziły kielichy starego 
węgrzyna: i śmiech serdeczny uweselał
zmarszczki i siwiznę. Cóż ich tak radowa
ło ?  co troski z szlachetnych spędzało obli
czy?—  wspomnienie lat m łodych, kroplami 
złocistego węgrzyna dobyte z serca i myśli.

Starosta miał sławę w całej okolicy do
brego upowiadacza; żyjąc w swierie długo, 
i z nie jednego jadłszy cbleb pieca, okwi- 
tował w dykteryjki zabawne, dzieje rodzin 
znakom.tych, które tak gładko z ust mu pły- 
nęły, jak gładko wysuszał kielichy do kro
pli.—  Niebrakło i cześnikowi, równie jak i 
innym starcom, grono to poważne składają
cym.

Starosta właśnie zaczął wyliczać sławne 
łgarstwa i czyny znanego panie kochanku , 
ft które w mgnieniu przebiegały kraj cały, 
bawiły wszystkich , i stanowiły w  swoim cza-

l*) Dziś tak zwany Kiks.

„se rodzaj szczególny lóeratury  niepiśmien
nej , — co równe znajdowała przyjęcie 
w wspaniałym zamku i wielkim dworze jak 
pod strzechą słomianą ubogiego szlachcica 
na zagrodzie.

Bogaty w ojew oda, potentat, tak zwany 
Panie kochanku od prz.ysłowia którego u- 
zyw ał, nieraz opisywał swoje łowy. Pan 
cześnik (mówił: starosta) zna je  wszystkie, 
ale rno/,e niezasłyszał o tych, o których chcę 
waszmościom powiedzieć.

Cześnik skłonił g łow ą, nalał pełny kie
lich i podał mu z uszanowaniem, a starzec 
przybierając mowę samego panie kochanku , 
któię doskonale naśladował, począł:

—  Przed czterma laty byłem na łowach 
panie kochanku , strzelałem razy kilka, wy
szły mi wszystkie naboje, aż tu razem p a 
nie kochanku wyskakuje duży je leń ,  i staje 
bliziutko. Co tu  robić; był jeszcze nabój 
prochu-— sypię w  lufę, a jadłszy właśnie 
wiśnie, miasto luf tek pestkami nabiłem. Jak 
zmierzę punie kochanku , jak palnę, aż j e 
leń podskoczył, zdawało mi się, żem go tra
fił w czoło, ale z pewnością niewiedziałem. 
Wyjechałem potem za granicę, zwiedziłem 
Niemcy, Francyję i Włochy, po trzech latach 
wróciłem do domu. Ze lubię łowy, poszli
śmy znowu na jelenia; stoję w tein samem 
miejscu, i niedługo wyskakuje jeleń ; patrzę, 
poznaję, ze to ten sam, coin doń strzelił 
pestkami, bo z samego środka czoła w* rosła 
duża wiśnia, z pełnemi gałęziami owocu! 
Taklo panie kochanku  po/.nałtm mego je le 
nia, który uszedł zdrow o, i buja w moich 
kniejach.

Przypominam sohie (mówił dalej), że miał 
na dworze swoim szlachcica ogromnego i 
barczystego, zwał się Leon Borowski.—  
Miał on być zawsze towarzyszem Panie ko* 
chanku, potwierdzał wszystko, co poteniat 
w yrzek ł,  i wchodził jako osoba działająca 
do V istoryj rożnych. Od niegom się dowie
dział, jakiego sposobu używał Panie kochan
ku na łowienie licznych niedźwiedzi. Pólwo- 
zia (o dwóch kołach) z krótkim dyszlem, 
który kazano okować ostro, smarowano mio
dem , i rozstawiano po kniei. Łakome niedź
wiedzie słodyrzj , liżąc coraz da le j , same się 
nadzićwały, tak, ze koniec dyszla drugą stro
ną wychodził, wtedy ukryci chłopi wyska-
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tkiwflli z zasadzki, porywali za o n e k o ń c e ,  i 
przywozili do dw oru  niedźwiedzia.—  Zape
wniał ranie sam Panie kochanhu , ze jedne
go rolm, co był w  miód ubogi, 2000 niedź
wiedzi przywiedli chłopi. Skóry z nich 
władował na okręt i sam z niemi ruszył, 
ale burza zagnała go na nieznane i odległe 
morze. Wiatry chwiały naw ą, już  go mia
ły przewalić, w tedy ja  panie kochanku , 
Skoczywszy w rozhukane bałwany, uchwyci
łem oburącz okręt, i przez całą dobę p ły
nąc pod zagrożoną naw ą, podpierając wła- 
snemi barki, przyprowadziłem do bezpiecz
nego portu.

- P a n  starosta—  rzekł gospodarz—  przy
pomni sobie zapew ne, co opowiadał także 
o swoich zaślubinach tajemnych z Syrenę na 
jakimciś morzu ?

— Przypominam 1 przypominam 1 Borow
ski nr urroczyściej mnie zapewnił o tern, do
dając, jak dobrze wyszedł na tćm małżeń
stwie, albowiem panie kochanku potomstwo 
swoje całe, jakie miał z Syreny, złożone ze 
stu tysięcy śledzi—J darował m u , za co nie 
mało pieniędzy zgarnął.

Za pozwoleniem wielmożnego starosty—  
odezwał się pan Jan z Szczuczyna—  pomnę 
dobrze ,  jak wielu niedźwiedzi trzymał na 
6wofm dworze. Kieciy jakiego cudzoziemca 
spodziewał się u siebie, zaraz w oznaczonym 
czasie, gdy widziano, że się zbliża, służba 
dworska i czeladź znikała. W bramie stało 
dwóch niedźwiedzi ogromnych , b la foszy j-  
kóiu (*), z wielkiemi pałkam i—- na ganku i 
w  sieniach toż samo. —  Zdarzyło się w on- 
czas , że zaprosił do siebie sławnego W ło
cha dok tora— boć to oddawna jak w przy
powieści: Co W łoch  to  doktor .—  Włoszy- 
sho co n g d y  niewidziało naszych niedźwie
dzi, nie mógł wjechać w bram ę, bo konie 
wystraszone zwracały. Przydany dworzanin 
radził mu wysiąść z kolasy i pójść pieszo. 
Usłuchał ale na°swoję ciężkość.—  Wchodzi 
jsv b ram ę—  aż tu zamrukną niedźwiedziska, 
podniosą się na dwmch łapach z pałkami —  
pan Włoch mało nie um ar ł ;  idą delej, ni
kogo z ludzi niewidno; doktor się żegna i 
modli wchodzą na wyniosły ganek, stoją 
n iedźw iedz ie ;  do sieni, tu rzędem  12 stoi;

( *)  Ga tunek  niedźwiedzi  na L i t w ę ,  t n a n y  u myil iw-  
Sów zajadłością i ogromem.

to było dla Włocha za w iele , zbladł jak Pie- 
trowina z grobu , a dworzanin prawie wniósł 
go do komnaty, »Panie kochanku rzekł pan 
wojewoda do W łocha— ja  inszćj służby 
niem am , u mnie wszystko zastępują niedź
wiedzie, służą za czeladź i jeżdżę niemi.r*— 
Tak zaprawdę —i rzekł pan cześnik —  mój 
ś. p. ojciec sam był obecny, jak w W arsza
wie do jednego znacznego pana panie ko~ 
chanku zajechał. Zjazd by ł wielki; nagle 
powstaje rozruch , krzyk i w rzaw a;  rozhu
kane konie przewracają pojazdy, zrywają 
zaprzęg; pan domu posyła marszałka, ażeby 
wykazał powód rozruchu. Marszałek w ra 
ca i donosi, że Panie kochanku zajechał 
czlerma ogromnemi niedźwiedziami i wszy
stkie rozhukał konie.

—  O lubił ci lubił te źw iórzęta—  zaczął 
znowu pan Jan z Szczuczyna— onemu Wło
chowi jeszcze nie tu  koniec. Zaledwie o- 
chłonał nieco i otrzeźwił dobrem winemo

(jakiego nam widzę i pan cześnik dobrodziój 
n ie/a łu je), dano do stołu. Pan wojewoda 
zasadził doktora przy sob ie ; po pierwszćm 
daniu radzi mu panie koehanku odmienić 
talerz; Włoch obraca się z nim, i widzi wiel
kiego niedźwiedzia, stojącego na dwóch ł a 
pach za krzesłem, z t a ^ rz e m  czystym pod 
pachą. To go d o b i ł o — zbladł i zemdlał: 
długo mu nos kręcono, nim przyszedł do 
siebie; od onej doby już  więcej tam niezaj- 
rzał.—

—  Kiedy nasz miły sąsiad—  zawołał go
spodarz—  chwali tak nasze w ino , i poró
wnywa do dawnego, a to ze sławną piwni
cą, trzeba go lepiej zakosztować i nie tak 
małą miarką.

T o wyrzekłszy, otwióra w  pobliżu leżące 
pudło, i wyjmuje zeń puhar dw ukw artow y 
sTebrny, bez nogi, z tym literami goekiemi 
napisem:

»Ludzie w zięli mi jed n ą, ja im  lepiej zrob ię,
Bo za jedną nogę odejm ę im  obie.

— B e n e l—  wykrzyknął podochocony sta
rosta, j klasnął w7dłonie radośnie: rM ors  a 
tergo, bibamus ergo\« I ccłe grono starców 
poczęło wołać donośnie : v iv a t ! v iv a t!

Pan Jan z Szczuczyna przyjmując z rąk 
Starosty, co go już spełnił, puhar ,  jpk na
zywano kulaw ka , którego postawić nigdzi®
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n ie m o żn a , i m usiał obchodzie w około z ręku  
do ręku, wstał i zanucił:

G os p o d a r z u  1 gospodarzu  1 kto u ciebie b y w a ,  
Zawsze  w e s ó ł ,  zawsi w e s ó ł ,  n.gdy oiepozidwa.  

Hej  i ba I do l i cLe ,
Dajo e ubUj kiel icha I 
A za jego z d r o w i e ,
Mi ech nam szumi w głowie.

1 przytknął do ust h u la w h p , przechylił i oddał 
próżny towarzyszowi Zarębie Zaręba gracz sta
ry, wedle wyrażenia cześnika, n ie d łu g o  s ip  b a 
w i ł  i  d o b r z e  s ip  s p r a w i ł , ani kropli nie zosta
wiwszy, oddał w ręce gospodarza, gdy głośna  
wrzawa w sali, gdzie m łodzież tańczyła, zwróci
ła  wszystkich uwagę.

Sześć par krakowskich ukazało się w  sali z w ła
snym  skrzypkiem  ; niespodziewane ich  zjawienie 
obudziło radosną wrzawę. W  dwóch pierwszych  
przystrojone jak dziewy w iejskie bogato w kora
le  były zgrabne cześnika córy, w trzeciej wnucz
ka starosty, trzy dalszo córki m łode a wszystko 
cttarnobrewlii pana Jam. z Szczuczyna. D w óch  
syDÓw jogo wywijało w pierwszych parach , zgra
bny chorązyc był w parze z wnuczką starosty, a 
z trzem a ostainiem i dziewojam i hasali wyrostki 
sędziego grodzkiego, co w łaśnie z pełnym  pulia- 
rem  obracał się do gospodarza, by wypić jeg o  
zdrowie.

Grajek krakowski przygrał serdeczną nuto do 
śpiewków. I A dam ek, syn starszy pana Jana 
z Szczuczyna, pląsając przed tanecznicą sw oją, 
począł nucić:
O  d z i e w o ę I  gdzie miesrkatz  w i os nę b jm  w p r ow a dz i ł ,  
P o d  oknami twemi  lilije z °*adz i ł :
Lil i je zasadził  i czerwoną  r ó f ę ,
P o i c i e  takie ś l iczne,  i zgrabno,  i h " ?»-

O jciec słysząc śpićwko syna, w ybijał takt no
gą; widać było rozrzewnienie na oblicz.u i uśm iech  
radosny: co wkrótce przeszło na lica cześn ik a , 
kiedy usłyszał Jadwigę starszą córkę swoje jak  
odśpiewywała:

Mal ino , mal ino t r ó l o  f arbowana  !
Powiada ją  ludzie ,  £e ja  m al owa na ;  
fli  j a  m a lo wa n a ,  ni ja r ó S o w a o a ,
Ty lk o  o  matuli  (l icznie w y c h o w a n a 1

I zabrzoltły m osiężne kółka u pasików z błałćj 
akticy, zabrzękły podkóweczki sta low e, wśród 
chórowego śp i/w u  tancerzy:

sPodkóweczhi  dajcie ognial  
B o  dz ićwczyna tego godna.«

■■ Zaledwie w kółko dwa razy w'eaołe grono o- 
b ieg ło , zm ieszał się porządek. Wszyscy chcieli 
do krakowiaka n a leżeć; rozochocone dziewcząllta 
poskoczyły do grona starców; w pićrwszą parę 
m usiał pójść starosta, dalej cześn ik , pan Jan ze 
“'zczuczyna, '■ edzia i tłusty podsędek. Sędziwy  
starosta ltazał grajkowi ciąć od ucha, i nadrabia

jąc m in ą , wyręczając n o g i, klaskał w  dłonie ,'ź 
tak zaśpiew ał drżącym g ło sem , udając w ym ow ę 
k m ie c ia :

Cuz chces od starego dz iewcyno m o ja ?  
Niedajes  m i ,  niedajes mi  pokoja.
Stary j U( nie jary,  cuze ci po  tdn?: 
Ni e poJskoc y ani r a z u ,  zleje się p o t ć m I —

O klaskam i przygłuszono grajka, gdy z chórti 
zagrzm iała m uzyka cała m a rsza■, 1 wszyscy uda
li się param i na w ieczerzę do zastawionych w kla
m rę stołów.

Juz było daleko po północy, liicdy się uczta 
skończyła, m łodzież zm ęczona nie tak rzeźw ie  
tańczyła: tylko k u la w k a  m iędzy starcami p rze
chodziła z rąk do rąk , lubo nie długo. Iłiedy i 
k a p e la  poczęła drzym ać, na dany znak przez  
cześnika zagrała dawną piosnkę h e jn a ło w ą  na 
powitanie zorzy: a arlekin z kilką m łodzieży i 
p anem  Janem  z Szczuczyna, który ich  tej starej 
pieśni n an czy ł, zanucili razem  :

»Hejm ł świta!  juzci  z morza  
Rumiana  powstaje  zorza ,
Ju t rsenka  w sv ojej jasności  
Rozgania nocne  ciemności .

Wstaje  wles ie  ptak zakryty,
Wst aj e  w  puszczy źwićrz niebity, 
W s t ań  oraczu i he jna ł  świ t a ,
Ciebie z poesą tku zawita.

W st awaj  p an no l  hejnał  świ ta ,
T wó j  się sługa o cię pyta ;
7t serca się ztęd raduje  , 
l e  cię zdLOwę być  znajduje.«

Pleśń  ta była h asłem  rozejścia się na spoczynek: 
arlekin uderzył siln ie trzepaczką i zawołał »do- 
branoc 1 dobranoc 1« a pau Jan z Szczuczyna hu- 
la w k p  raz jeszcze na chórku w ych y lił, życząc 
wszystkim  snu sm acznego i błogiego.

Nazajutrz proboszcz długo m usiał ze m sza o- 
czekiw ać, pom ęczeni goście zaspali nadzwyczaj, 
i zaledwie o 11 godzinie calem  gronem  udali s ie  
do kościoła. Na śniadanie przygotowano kw aśny  
bigos z kapusty i zwierzyny, s ta w n e  u nas r e 
m e d iu m  po przepiciu się. Mróz nieco zw oln ia ł, 
wyjaśniło się n iebo, przed sam ym  obiadem san
ki z arlekinem  cich o , odjąwszy dzw onki, wym 
knęły się  za b ram ę.—

Przyrządzono na gwałt obiad suty, i gdy we
se li goście na nowo zaczęli wznosić wiwaty w czo
rajszym puharcm  kulawką —  dano z n a ć , ż© 
z dworu starosty na zhasauyin koniu nadbiegł 
karbowy z doniesieniem  od starego ltredencerza, 
co  marszałkowa! we dworze: iż wpadł jakiś pan 
w ielm ożny w  m aszkarze, i kaw ałem  drzew a, 
domowników po plecach w ytrzepał, powywracał 
stołki w jadalnej izb ie, a ltrzycząe k u l ig !  h u l ig l  
zuihł jak kamfora bez pieprzu.

Starosta uradowany zaraz z m ałżonka swoją po 
oLiedzie w yjech ali, zostawiając wnuczęta pod <e
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pieką cześniliostwa. N io zapraszał nikogo, bo 
w iedział, ze to rzecz um ów iona, i wszyscy ztąd 
do dworu jego zjadą. Zaszły więc czterokonue 
w ielkie sa n ie , na przedzie rozwi jał szerokie skrzy
dła biały łabędź, i wystawiał nad dyszel na dłu
giej szyi wyzłoconą głowę, Kiedy starosta z m ał
żonką ju ż wsiedli i okryli się niedźwiedziam i , 
czterech strzelców zagrało p o je zd n e g o  na trąb
kach m yśliw sk ich , a pan Jan  z Szcznczyna w to
warzystwie gospodarza, sędziego i wszystkiej m ło
dzieży, z odkrytemi głowami , gdyż kobiety przez 
okna wyglądały, trzymając w ielki pnhar »koro- 
niarzem* zwany, co w eó butelka wchodziła , wy
ch y lił na pożegnanie za zdrowie starostwa. R oz
rzewniony starosta uściskał w szystk ich , w ychylił 
podany za pom yślność i wesołość. Powoźnik za
trzasnął b iczem , podskoczyły cztery bułanki , 
zadzwoniły dzw onki, i sanie łabędzie ze staro
stw em  zniknęły wkrótce.

Nadjechał niedługo arlek in , zdał sprawę z p o
selstwa sw eg o , i zaraz poczęto robić przybory 
do kuligu w ieczornego. —-  Ciem nym  zm rokiem  
wyruszyło sań 1 3 , poprzcdzoue od czterech kou- 
nyeh , dworskich cześnika z pochodniam i, którzy 
niprzód wyjechawszy, w dalekich odstępach, na
dawali św iatłem  kierunek drogi, aby niezblądzić. 
W esołe śm iechy, wrzawa, radosne piosnki, m ie
szały się  ze skrzypem  sani po zm arzłym  śn iegu , 
7. parskaniem  koni i czasem  krzykiem  boja/.Iiwe- 
go dziewczątka , kiedy się sanie nieco przechyliły. 
Na drabiniastych ogrom nych saniach siedziała 
huczna kapela i przygrywała wśród całej drogi. 
N agle przestrach wszystkich ogarnął: dwór sta
rosty i część stodół w płom ieniach. Pędzą końm i, 
podjeżdżają bliżej, i strach w okrzyki radości się 
m ien i: cztery beczek sm oły przed bramą dzie
dzińcową zapalone u m y ś ln ie , z rozkazu starosty, 
przyświecały spodziewanym gościom . —  A więc 
zwolniono koniom , kapcia zabrzm iała, i na 13  
saniach zaśpiew ano:

Od terema do terema,
Do itarosty my jedziema,
Prowadtimy »ywy ploa—- 
Kul ig!  w ttatoity dom.

Obszerny dwór m urowany, rzęsisto oświecony  
i ogrzany dobrze, przyjął kulig wesoły: a gdy 
tańce rzeźwa rozpoczęła m ło d z ie ż , wziął czosni- 
ka starosta na b o k , i przypom iuając, że w dniu 
jutrzejszym  z ostatnim wtorkiem  kończą się zapu
sty, oświadczył ch ęć sw oje, aby kuligiem  wpaść 
do paua Jana z Szczuczyna. Ziem ianin ten n ie
zam ożny, otoczony licznem  potom stw em , kocha
ny i szacowany w sąsiedztwie , nieśm iał zapraszać 
do siebie. Starosta przeto z cześnik iem  ułożyli 
tak w szystko, aby żadnego m u wydatku nie spra
w ić, a na dostatku w skrom nej jeg o  zagrodzie 
niezbywało, —  W nocy przeto czworo sani ze

zw ierzyną, m ięsiw em  i antałami w ina, wyruszy
ło wraz z kucharzem  cześnika z dworu starosty 
do dworku Jaua z Szczuczyna. —

Poważny gospodarz kazał podać sobie k i j  szklan- 
ny z gałką na końcu: napełnił starym w ęgrzy
nem  —  a kij z ust do ust przechodził. Po tej 
kolei zaprosił sędziwszych z sobą.—  N iech m ło
d z ie ż —  rzekł —  skacze, my tym czasem  po da
w nem u pójdziem  sobie do piwnicy; tam m uzyka  
nieprzygłuszy m owy, a gawędzi się  rzeźw iej. —  

Jakoż otworzono drzwi w podłodze, i ujrzano 
sklepioną piwnicę i ośw ietloną, z wygodną kana
pą i kilkoma krzesłam i. Dwadzieścia beczek  
wiua stało w porządku,., oprócz butli i gąsiorów.—  

Gospodarz zachęcał, pan Jau z Szczuczyna ra
dził um iarkow anie; prz&eiez porządkiem  jako  
znawca kosztował z bec/.ek. Zapam iętam  —• wy
rzek ł, kosztując ju ż z szóstej b e c z k i—  że  da
wniej w tiikichto piwniczkach najwięcej bawiliśm y  
radzi.—  Tutaj dowcip, skrzesany ognistą kroplą 
h u n g a r ic u m , radował serca , loch ciem ny przed 
ch w ilą , napełniały śm iechy i w esołość.—

Przywodzisz ini tern waszeć —  odezwie się sta
rosta —  głośną dawniej hisloryję. Sławny dwo
rzanin S m o lik , o którym  tyle znacie dylueryjok, 
zaproszony został od sw oich'tow arzyszów  do pi
wnicy na wino. Byłać to zaprawdę łapka nań j e 
n o : chcieli wypić b eczkę w iua, a Sm olika zosta
w ić , by zapłacił.—  Ale nic fryc, zwąchat pismo 
uosem : jednak ochotnie poszedł z uim i. W cho
d z ą ,—  w piwnicy nasłauo siana, stoi porządna 
baryła z w ęg rzy n em .— Pokładli się na sian ie, 
piją dzień cały. Sm olik dworuje, az w końcu 
chce zrobić zakład, iż  sznur z siana w ykryci, i 
każdego nim  wyciągnie z piwnicy. Zagrzane gło
wy wierzyć niechcą, i radzi zakład robią. Sm olik  
kręci s ia n o , a woła trzyniajże mocno 1 —  i tak  
kręcąc wychodzi zwolna z piwnicy. T u  chłopcu  
koniec oddaje, i każe kiedy niekiedy poszar- 
p n ąć, a sam  w nogi. Pozostali czekają jak pier
wszego w yciągn ie , ale gdy diugo nieslyszą S m o
lik a , w ybiegają, i widzą jeu o  chłopca. To zda
rzenie rozeszło się w krótce, a uawet dało powód 
przysłowiu: w y k r ę c i ł  s ię  s ia n e m ,  koć zaprawdę 
wykręci! się sianem .

Sędzia grodzki słuchając tej gawędy, m iał cią
g le  zwrócone oczy na szklenicę w ie lk ą ; wziął ją  
w r ę k ę , i zapytał ciekaw ie: co zuaczą trzy o- 
brąezki coraz w zuacznych przedziałach niższe i1 

— Czyż nieznacie tego?—  zawołał Jan z Szczu
czyna —  piło się zeń nieraz. Owóż tralewan° 
cały, każdy m usiat d u szk iem , od pićrwszej do 
drugiej obrączki, ani m niej ui więcej w ypić; 
kto schybit miary, dolewano, musiat powtórzyć; 
kto Ita lii, wolny m u był sp oczyn ek , n im  wy* 
chyli! do dna.—
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— Sztuczkato nie lada— rzekł  z podziwem gruby pod-  

sędek.
— Większa t t t u k a —  rzekł  cześni k—  lćj w gębę wł o-  

Syć ,  i w y t r z y m a ć ,  gdy przezeń lano w gardło po  kwar 
cie do r a m . — Tak bywał o da wn i ć j ,  o czem nasię  
wspominają  kroniki (*).

Staros ta  radzi ł  dalej  beczek kosz tować,  gdy dano 
z na ć ,  ze czekają wszyscy z poloL.er.em; radzi  nieradzi ,  
wyjść  musieli  zpiwnicy .  Jan  z Szczuczyna juz  dobrze  
podcię ty chciał  tańczyć d raban t a;  pomięsrana  mał żon
ka wzięła go na s t ronę i donios ła ,  ze Kulig zapowi e
dziano do nieb na dzień jutrzejszy jako ostatni  wtorek.  
Zmięszał  się n i eco ;  a £e mieszkał  w bliskiem sąsiedztwie,  
p o  t ańcu wy sun ął  się zręcznie ,  ws iadł  na p rz ygo towa 
ne san i e ,  i ruszył  do d omu. —

Jakie!  było jego po dr i wi en i e ,  gdy mu domowni cy 
donieśl i  o przybyciu niedawno czterech sani z kuc ha 
rzem c ześmka,  pe łnych Żwierzyny,  mięsiwa i dwoma 
beczkami  wina z piwnicy starosty.  I  przej rzawszy o- 
hwi ie  dary,  skosztowawszy nieco i wi na ,  podziękował
Bogu szcze' rze,  że się wyzwol i ł  z kłopotu  n iemałego,  i
t e  łzami radości  wróci ł  na po wr ót  uspokoić  z ma r
t wi oną  Sonę.  Siedziała smętna w kącie sa l i ,  gdy Jan  
we so ł y  zbliżył  się i uwiadomi ł  o wazystkićm;  uśmiech 
Szczęścia i radości  sp ęd / i ł  smętek.  Saro poszedł  do 
Starosty,  uścisnął  mu kol ana ,  dziękował  cześnikowi ,  i 
r adosny  do t r zymy wa ł  wszystkim pola.—

Ochocza  miodzie!  doczekała ś w i t u , nim r nufy ł a  
ł ię  t ańcem.  Tan  Jan z Szczuczyna wcześniej  z ! on ą  i 
dziećmi odjechał  do d o m u ,  aby przysposobić  wszystko 
na przyjęcie l icznych gości .—

Skr omn y dworek Jana z Sz czuc zyna ,  z modrzewiu  
p o d  s łomianym d a c h e m ,  stał  blisko brzozowego ga ju;  
na  dziedzieńcu nieobazernym mała sadzawka zarybiona 
dostarczała  obwicie w pos t  jadła .  Dworek  sam składał  
się z dużćj  izby czysto wybielonej ,  z piecem i kominem,  
i dwóch małych alkierzy; na przeciwnej  st ronie taki! 
Sam rozk ład :  ta część przeznaczona  dla gospo da rs t wa ,  
t amta  na przyjęcie gości.  W  małej  tak zwanej  oficynie 
mieści ła się czeladź,  teraz dla zjazdu na wieś wyros zo 
n a ,  a małe izdebki wyczyszczono dla młodzieży.  Od 
rana  kuebarz cześnika piakl na rożnach p ieczys te ,  pan 
J a n  ściągał  w i n o , — małżonka jego zcórkami  piekła fa
worki  i pączki ,  synowie porządkowal i  gumno na p o 
mieszczenie koni i sani.

W  pobliskim kościele dzwoni ono  na modl i twy,  gospo
darze  tego domost wa  pićrwizy raz musieli  zahaczyć 
słuchania  mszy codziennej .  Starosla Kulig zat rzymał  
dłnżćj  z umysłu  u s i ebie ,  i doniósł  żeby się nietroskali  
obiadem.  Jakoż dopićro  samym zmrokiem tak cicho 
wkradł  się arlekin na dziedzioiec z sankami ,  ze go d o 
strzegli  dopićro jak wyskakiwał  z s anek ,  a wpadłszy do 
i ib y  gościnne'j zapowiedział  Kulig. I zaraz za nim o d 
głos muzyki  i dzwonków zwias tował  przybycie kuligu. 
P a n  Jan  z małżonką i dziećmi na ganku przyjmował  
wszystkich:  dobyto jeszcze z sań cześnika i starosty o- 
pleśnia łych więcej  butelek,  i skrycie wniesiono do izby.

Umieszczono kapelę w przyległćj  a lkówce ,  i z naj
szczerszą wesołością basała  m ł o dz i e ! ,  weselili  się s t a r 
cy.  Pa n  Jan  uszczęśl iwiony,  ze zaczczyconc  jego s ł o
miane poddasze  i wszystkiego był  dostatek , o d mł odn i a ł ,  
zachęcał  wszystkich do tańca i do kiel ichów; śpie'wał 
r a do sny ,  a p r zypomni awszy  sobie piosneczkę staro-  
świechą,  z zapiesmałą butelką w zebranym starszych gro
sie  w przyległej  alkowie i kilku młodzieży,  zapomn ia 
wszy o kiel i chu,  p ros to  z nićj popi jojąc śpiewał .

(*)  K r o mk a  B e r n a r da  W a p o w sk ie g o .

Wina  I panien a mnzyki l  
Kto ebee melankoliki  
Rozwese l ić ,  to t roje 
Wybi ją  ze łba roje.
W i ę c  komu nogi drgają,
Niech mu w dudy zagrają,
W  takt  poskoczyć  nie w a d z i ,
Którzy  tańcoją radzi.
Frasunki  suszą k o ś c i ,
Trzeba  zalać wnę t rznośc i ,
A młodzieńcy z p a o u a m i ,
Niech się bawią żartami.
Przed kim dwie pe ta e  s toją ,
Jedna  niech będzie moją.
Bodajże  z dr ów sąsiedzief  
Każdy niech wesół  będzie (*).

Dla uczczenia t wo ich  zacnych gości ,  i jak n azwał  
bene/aktorow . szczegółnićj  w osobie s tarosty i czeŚDika, 
gdy s m ol i ł  ich z dr owi e ,  ustawiona czeladź pod okna
mi dała ognia ze st rzelb kilku i dwóch  dawnych  i r lu r -  
maków.  Przed wi eczerzę ,  w czasie spoczynku zmeczo-  
nćj t ańcem młod zi ,  wpr ow ad z i ł  zabawę wiejskę.  Do
mownicy jego przebrani  za źwićrzęta i p t aki ,  przy 
brzmieniu kobzy,  naś ladowal i  zręcznie skoki swoich p o 
staci ,  jakie przybral i  na siebie:  p owt ór zon o śpiewki 
kolędow e. Pan Jan z £ y w ćm  wilczęciem obchodzi ł  damy,  
i wymagał  kolędy wedle  dawnego zwyczaju.  W p r o w a 
dzono na ostatku ogromnego niedźwiedzia , który zgra
bnie t ań cz ył ,  robi ł  ki jem,  i kłaniał  się każdemn.  Był to  
s tary st rzelec s tarosty obszyty w s k ó r ę , który doskona
le umiał  niezgrabnego zwierza poruszenie  na ś l ad ować ,  
przypat rzywszy się niedźwiedziom w samych kniejach 
z bl iska,  i nie j edoę  z niemi odbywszy p r z e p r a w ę ,  cze
go ś lady w pot ężnych  kresacb na czole nosił.

P an  Jan  osadził  się na t o ,  żeby swoich gości popoi ł ,  
j ako!  po  wieczerzy sędziego i podsędka  wyniesiono.  
Starosta  z cześnikiem ochronić  się zręcznie zbytecznych 
kiel ichów umieli.

O północy,  pod ł ug  odwiecznego kmieci  mazowieckich 
z wycz a j o ,  wjechał  na z robionym zgrabnie konio syn 
najstarszy pana Jana przedstawiając  >:zapust.« W  jednćj  
ręce t rzymał  w woreczku popi ół  z przywiązanym śle
d z iem,  drugą ha mo wał  r ozhukanego rumaka.  Pohasa -  
wszy po całej  izbie ,  zapowiedział  swój zgon bliski i 
nadejście postu.  Tu  pot rząsl  popiołem i wskazał  ś le
dzia. Na ten znak arlekin rzucił  maskę i t rzepaczkę 
pod nogi z ap u s t ow i . — Powszechne  milczenie t owa rzy
szyło jego od j azdowi ;  przecie!  mimo zapowiedzenia  
zapus tu t ańczono i bawiono się wesoł o do białego świtu,

W  środę popielcową wieczorem j u !  każdy w swoim 
domu b a w i ł ;  znikły muzy k a , tańce i śpiewy—  bo umil 
kły dzwonki  gromadnej  drużyny kuligu. K . W I . W .  
(P a m . N a u k .)  _  Ze L w o w a . _

T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  wyszedł  N. 27. 
28. 29.  i obejmuje  przedmioty nas tępujące :  1) O s a d z e 
niu kartofli bez stracenia wysadków.  2)  Jak łąki p o p r a 
wi ać?  3) Sposób,  żeby mieć szparagi ,  jak świce wi el 
kie i tak grube.  4)  O mnożeniu sr tucznem truf lów.  5)  
Żeb y rzepak od gąsienicy uchromć.  6)  Przec i w obc ina 
niu gałęzi drzewom Da budulec  s łużącym.  7)  Widoki  
dla Gal icyi  z pomnożenia  fabryk cukru wynikające.  8)  
Powie t rze  oczy ścić w mieszkaniach chor ych .  9) Ciekawy 
s p o s o b , żeby drób siedział  na jajach.  10) Widok po 
s tępu intrat  w ciągu 10. lat  z^owczami  dóbr  w Gal icyi

( ł )  Co nowego, i t d. prz e t  M.  T r ty p r z ty e k ie g o ,
* XVI I  wieko.
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p o ł o ż o n y c h ,  od roku 1826J7 do r oku 1855/ó.  12) R a 
chunek p rz yc ho d ów powyższćj  owcr ar ni  * sprzedaży 
w e ł n y  i owiec  od  1. s tycznia 1836 do 8. lutego 1837. 
13)  Zdarzenia p rawdziwe.  I ł )  Zakład ogr odni ct y  w M e 
dyce.—  N. 28. 1) O pożytku popi ołu .  2)  Sposób £ehy 
njieć szparagi  i t. d, (Dokończenie) .  3) Widoki  dla Gal i 
cy i i t. d. ( Dokończenie) .  4)  Czy war to  było  t es i ł ego  
r oku wódkę  pędzić  r  kartofli.  5) Koń T a j a r ,  latający 
zwany.  — Nr.  29. 1) Uwagi  * doświadczenia  wynikłe 
względem spasania koniczyny owcami .  2)  Jakie t ą  t a 
j emni ce  w hodowani u chmi elu?  3)  Żeby a rzewa  o w o 
c o w e  lepiej  rodzi ły.  4) S p o s ó b ,  ł e b y  drogi  ogr odowe  
n i e t a ra s ta ły  t rawą.  5)  Jakie mo£na mieć pożytki  z pu-  
atek.  6) O prauin we łn y po  strzy£y.  7)  Naj lepszy spo-  
»ób prania owiec.  8)  O nowym zakładzie w y r o b ó w  fa
br ycznych  i rękodzielnycb.  9)  Wyjaśnienie  ar tykułu 
w  52 numerze  Gazety Lwowskić j ,  , t r .  b. umieszczonego 
p o d  t ytu ł em:  Przestroga dla in teressow anych  w ła śc i
c ie li g o r z e l n i 10) Zdarzenie prawdziwe.

Znany a u to r  sHistoryi  miasta Wilnac p.  M i c h a ł  
B a l i ń s k i  zebrał  i wyda ł  w W a r s z a w i e ,  nakładem i 
druki em J.  Gl i icklberga (1837):  P a m i ę t n i k i  o k r ó -  
I p w ć j  B a r b a r z e ,  ż o n i e  Z y g m u n t a  A u g u s t a .  
T u m  pićrwszy.  Zbiór  ten ubejmuje  t rzy pddzia ły :  1) 
Ba rb ar a  Radzi wi ł łówna  żoną Gaatolda W o j e w p d y  No- 
wogrodzkiego pd r.  1538—1542-— II.) Barbara  wdową 
o d  r.  1542— 1547.—  III.) Barbara  £oną Zygmunta  Au-, 
gusta od r.  1547— 1548. W t y m  oddziale mieści aię wie
le l istów oryginalnych króla Zygmunta  Augus ta ,  Radzi 
wi ł ł ów,  Stanis ława Dowojny,  s tarosty mireckiego,  p o 
wiernika  k r ó l a ,  i t. p. Na czele umieszczony wi reruuek 
Ba r ba ry ,  r yt y  na stali w Car la r uhe ,  a cały  zbiór  ten 
j es t  w a l n y m  do dziejów przyrostkiem.

W  kwietniu r.  b.  żyć przesta ł  w  Moskwie j eden 
z  znakomitych prozaików rossyjskicb,  B a z y l i  U s  ż a 
k ó w ,  po  długićj  i ciężkićj c h o r o b i e , przeżywszy lat  bl i 
sko  pięćdziesiąt .

Od ebr ano  z Ki jowa smutną dla mi łośników mu .  
zyki wiadomość.  W y b o r n a  śpićwaczka,  A d e l a  C r e -  
s c i n i ,  z d omu Tu r sk a ,  która przed rokiem tak świetne 
dawała  w Petersburgu k on c er t a ,  umar ta  25. zeszłego 
nąarca w T ul i go ł owach  , gub. Czernigowskiej.

N o w a  o p r a w a  k s i ą ż e k .  Int rol igator  I lan- 
hock w Londynie  , oprawi a  teraz  książki bardzo pięknie 
w  gumę elastyczną.

Jako j ednę  z osobl iwośc i ,  wyłącznie  naizćj  e p o 
ce w ł aś c iw y ch ,  p rzy tacza ją ,  iż ostatnićmi dni ami ,  wi
dz iano w pewDĆm t owarzys twie  wWi e'dn i u par tyją wi
sta , w której grali r azem Nuncyusz  Papiezki  i p o se ł  
P o r t y  Ot tomeuskićj .

U s z a n o w a n i e  p r o s t e g o  z o ł n i e ' r z a .  Przed 
ka rn ym sądem policyi  w P a r y ż u ,  s t awiono n iedawno 
s tarego żołnierza z czas dw cesarstwa,  nazwiskiem Brou-  
larda , który był  o sk a rż on y m,  f c  pobi ł  jednego z swych  
m ło d yc h  towarzyszy.  Żołnierz  ten rzucał  się niecićrpl i-  
wie  na wszystkie s t rony,  gniótł  bez ustanku swoję  cza
p kę  i mruczał  niezrozumiałe s łowa.  Z rozpoznania  spra 
w y  okazało s i ę ,  £e obadwaj  o wojskowość  i Napol eona  
się poróżnil i .  T e n ,  którego p o b i t o ,  miał  powiedzićć  
j ed y n i e ,  £e Napol eon  był  takim człowiekiem jak każdy 
inny,  a Broulard taką obelgą rozgniewany zaczął  na
tychmiast  grzmocić kijem t ego ,  według jego mniemania 
szkaradnego potwarcę .  »Do sto p i o r u n ó w !« rzekł  przed 
s ą d e m ;  »cesarz jest  dla mnie o j ce m,  mat ką ,  dzieckiem 
i mamką!  G d y  o nim myślę ,  robi. się mi to gorąco,  to 
s i p i n o , to się śmieję ,  to płaczę.  Niech mi powiedzą  
gi;ub,ijau8two, nie mam nic przeciw t e m u ,  niech mi gło

wę  r oz b i j ą , —  p ozwal am i na  to., ale od cesarza w a r a !  
Mó wią c  o c es ar zu ,  p owi nna  b yć  cisza w sze regach,  r ę 
ka przy k o ł p ak u ,  o to jest  moje zdanie.«— Sędzia o d 
rzekł  mu na t o ,  iz Mar t łne t  nie mówi)  nic nieprzy. -  
zwoi tego o cesarzu,  ni  owszem,  m ó wi ł ,  £» cesarz jest  
takim człowiekiem jak i drudzy Indzie.  Co za kozaki  
cesarz  taki człowiek jak drogi ?  Wsz yscy  ladzie j eden 
na drugim postawieni  jeszczeby mu i po ramię nie sią- 
gl i ,  j akkolwiek małego był  wzrostu.  Bo macie to  wia-  
dzićć moi  p a n o w i e ,  ces ar z ,  do ato p i o r un ów!  Cesarz 
jes t  cesarz i na t ćm basta.«—  Sąd skazał starego Bron-  
larda na p ięciodniowe więzienie i dwadzieścia pięć f ran
kó w pieniężnćj  kary,  poczćm się tenże o de zwa ł :  v>Po- 
zwalam i na to* ale przec ie!  wpaoowi e  przez to  nie ro-  
zumi jcle,  że cesarz  b y ł  takim człowiekiem,  jak drudzy.  
ludzie.<t

Z a c h w y c e n i e  M  a C b  o m e t a. Macbomet ,  k tó
re mu  Bóg tćj łaski udziel i ł ,  if. l eszcze za życia mógł  
oglądać rajakie p r zebyt ki ,  zblizywSzy się do b r amy 
w towarzystwie  anioła G a b r y e l a ,  post rzegł  przed r a 
j em na b ok u  stojącego c z ł o wi e ka , który z wyrazem 
nieotnlonego smutku spuści ł  swój  wzrok ku ziemi,

»Dla czegóż człowiek ten stoi za bramą  ?« zapytał -  
Ma cb ome t  swojego t owa r zys z a ,  »i cze mu !  mn do prze-  
bytku szczęśl iwych woi jść nie wolnoP*

»Poniewaf  nie p rzyniós ł  z sobą d a tk u ,  bez którego 
ł a d n e m u  z śmier te lnych nie wol no wnijść do tego miej--, 
s c a ,  to j es t :  nie przyniós ł  z sobą aby jednćj  łzy wyła-  
nój przy  jego skonie.  Jak sam nikogo nie k o ch a ł ,  t ak 
tćz od nikogo nie b ył  k o ch a n y m ,  i ł a d n e  oko nie u r o 
ni ło aby jednej  łzy p r zy  Jego śmierci.«

Ma cho me t  usłyszawszy te s ł owa  wes t chnął  g ł ęboko ,  
ł n i ewymowny  £al przeją ł  serce jego,  z p o w o d u ,  i£ się. 
znajdował  cz ł owi ek ,  który nie kochał  i od nibogo nie
b y t  kochanym , a łza  potoczyła  się p o  jego licu , która- 
przez anioła s c h wy c on a ,  w  dłoni  jego w per łę  się za 
mieni ła.

»Wez'micsz£e ją  jako datek tego nieszczęśl iwego ?« Za- -  
p yt ał  Macbomet ,  z spnszczonćm.  w ziemię spój rzeniem,  
swojego towarzysza.

»We zmę ,«  odrzekł  a n i o ł ,  »a!bowiem li tość twoja  o- 
budzi ła  w sercu jego pićrwtze  uczucie mi łośc i ,  be zk t ó -  
rćj  by ł by  nigdy nie wszedł  do przebytku szczęśl iwych,  
gdy? bramy rajskie b y ły by  na zawsze dla niego zam
knięte.  «

O s o b l i w y  p o r ó d .  B.  1699 w W oj ewó dz tw ie  
Krakowskićm , we wsi W ys ok a  nazwanć j ,  w parafi i  cię.  
gowickićj ,  szlachcianka niejaka pani  T ymo ws ka  urodzi 
ł a  miasto dzićcięcia pó ł  zająca od głowy,  a pó ł  je£a 
od nóg;  na zającu był a  sierść na udzie.  Będąc  b r ze 
mienną nie jadła nic,  tylko liście kapuśc iane,  t r a w ę ,  
mar ch ew i jeszcze różne surowe  po t rawy ,  wo dę  tylko 
pi jąc.  (Parnię!,  do pan.  Aug. II.  str,  28. )

U r o c z y s t o ś ć  k o b i ć c a .  W  Massachuse t  900 
niewiast  obchodzi ło  festyn płci  niewicścićj .  Do w y 
chylonych toas tów należały nas tępujące :  »Nicch zyją- 
s tarzy bezżeńcy.  Niech sypiają sami na prześcieradłach 
z pokr zywki ,  siedzą sami na t abore tach d re wn i an yc h ,  
j edzą sami u s t o ł u ,  i sami gotują w kuchni .— « Niech- 
zyje stan małżeński  I prawdzi wa  esseocyja życia!  Niech-  
£yje miłość  w d o m u ,  po fy tek  nawet  za d o m em ,  stałość- 
w każdym czasie i w każdej  okol iczności .«— »Oby sta-- 
ry  bezEeniec podobicn był  do c ie rnia ,  które ani s w o 
im kwia tem,  ani o woc em dla nikogo nic przynosi  po--  
żyt kuj  oby wszystkie i stoty lyjące  uwa£ały go t a  p l a
gę i c h ł os tę ,  której  unikać n a le ż y !«

R ęda/aor J a n  N e p .  K a m i ń s k i ,  D ru k  Piotra F iliera , w e  L w o w ie ,


